
R o k  IX. K ra k ó w  15. w rz e ś n ia  1906  r. Nr. 18.

„BOCIAN"
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Kwartalnie z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop.
»

<8£XS) N um er po jedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. <̂ >css> Główny skład  na  Królestwo: W arszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie  78 . <^<S9

|  A dres Redakcyi  i A d m in i s t r a c y i :  Kraków, Z a c isz e  7 .  Telefonii Nr.  ¥7
I  8 Redaktor: STANISŁAW LIPIŃSKI.

Przy kolacyi w gabinecie,
Gdy zam knięto drzwi od sieni, 
Silniej serca uderzają,
Szam pan się w kieliszkach pienij! 

Po kolacyi z gabinetu 
Kiedy wyjdzie para  czuła,
On pijany do dom w raca — 
Ona się po bruku tu ła!
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Od Rdministracyi.
Z niniejszym numerem kończy się III. kw artał. 
Prosim y o nadsyłanie przedpłaty na czas dalszy. 

Prenum erata do końca roku wynosi tylko

2 Korony = 2 mrk. = 1 rbs. 25 kop.
już wraz z przesyłką pocztową. 

U K R Y T E  TA LEN TA.

Nie ma głosu — je s t śpiew aczką 
W teatrze  krow ien ta  —
W idać, że mieć m usi jak ieś 
U k ry te  talenta!

I  dla tego je s t jej pew na 
Na scenie k a ry  era,
T akie je s t przynajm niej zdanie 
P an a  reżysera!

T rzy  kw arta ły  ju ż  bawiła 
N a scenie w tem mieście,
Aż je j ta len t tak  u k ry ty  
O bjawił się wreszcie !

Objawił się, lecz zaiste!
W  dziw ny jak iś  sposób,
Bo figurę m a zm ienioną 
Zdaniem  wielu o só b !

N a czas jak iś  opuściła 
Scenę ta  krow ienta,
A  reżyser za pro tekcyę 
Płaci... alim enta!

Amaris.

M iędzy k o k o tk am i.
— Bój się Boga Stefka, ostroga leży  u oiebie 

w pokoju na ziemi! Pow innaś uw ażać, gdyż 
może to spostrzedz jak iś  in n y  twój wielbiciel!

— Moja droga, w tych  m ałych przerw ach, 
nie m a na to  n igdy  dosyć czasu!...

O rd y n a rn y  człow iek.

Ioik M ajer, kupiec od zboża, idzie ulicą i spo­
ty k a  biegnącego znajom ego obiw atela Jak ó b a  
Rotkischa. R otkisch biegnie trzym ając się ręką  
za gębę i k rzyczy : G iew ałt! rozbójnik! ganef!

— Co je s t — p y ta  M ajer? Dlaczego ty  sze 
tak  trzym asz za tw arz?

— Ny, co si n i mam czymaoz — odpowiada 
R otkisch — ja k  un mi dał w pisk dwa razy!

— K to czebie R otkisch dał dw a razy w pysk? 
Ja k  un szm iał?

— Ja k  szmiał? T y  sze jem u sam spytaj, bo 
un tu  stoi jeszcze na rogu ulice!

— U n je s t gałgan , ja k  un czebi dał w  pysk, 
ale jak  ty  jem u  pozwolił?

— N y, co ja  jem u m iał niepozwolicz, ja k  un 
mi sze nie p y ta ł ty lko dał!

— Ny, ty  chodź ze m ną Jakób , mi pódżem y 
do niem u i ja  sze bede jem u  spitacz, ja k  un 
szmiał czebi bicz w p y s k !

I  rzeczyw iście idą obydw aj, podchodzą do 
stojącego na rogu ulicy jak iegoś tęgiego m ęż­
czyzny i skoro Jak ó b  oświadczył, że „to mwu, 
M ajer zaczepia faceta:

— Przepraszam  panu, ale jak  pan  szm iał bicz 
m ojegi przyjaczela R otkischa w pisk?

— P ańsk i przyjaciel je s t o rdynarny  łajdak 
i ja k  się odemnie nie odczepi, to dostanie jeszcze 
raz w p ysk  — odpow iada facet.

— Co — odzyw a się M ajer — jeszcze raz? 
N u chczałbim ja  to widżeoz!

F a c e t nic nie mówiąc wali znowu w pysk 
Rotkischa!

— W idziałeś pan, że dotrzym uję, co pow iem ?
— W idżałem (tu zw raca się do Rotkischa, 

którem u po strzale krew  z nosa się puściła): 
Chodź Jakób , to je s t  całkiem o rd y n arn y  grubian!

M onolog L udw isi.
Po co j a  właściwie założyłam  sobie dziennik 

k iedy w dzień nic mi się nie przytrafia!...

DO P P . K O TA RBIŃ SK ICH.
Panie  Józefie i pani L ucyno!
Coście odem nie dostaw ali klapsy 
Z a to, iżeśoie scenę sprowadzili 
K rakow ską na psy  —
Przyjm ijcie, proszę, ty  pani i panie,
Moje do w iny  tu ta j się przyznanie!

Bo chociaż praw dę mówiłem wam szozerą 
I  napisałem  o tem  w ierszy kopę,
Żeście nasz te a tr  brzydko zam ienili 
Na m arną szopę —
To gdybym  wiedział, k to  po was nastanie 
B yłbym  oszczędzał was, pani i panie!

Bo ozyliż mogłem przypuszczać na chwilę, 
Że ten  co po was weźmie te a tr  w spadku 
Zdoła go w krótce jeszcze do większego 
Przyw ieść upadku —
Że patrząc  na te  m iernoty  zapasy 
P rzy jdzie  w spom inać K otarbińskioh czasy?

Panie  Józefie i pani Lucyno!
Szlę dzisiaj do was słowa m iodopłynne,
Bo was żałuję, jak o  że w padliśm y 
Z deszczu pod ry n n ę  —
1 m am y tea tr , nie bez w łasnej w iny, 
G odny K alw ary i, L iszek lub Skaw iny

Bocian.

M ałżeństwo je s t  — s z p i t a l e m  m i ł o ś 0 1 .

Przeniesienia.
Niemiecki m inister poczt Podbielski ma zo­

stać głów nym  in tendan tem  arm ii rosy jsk iej, 
a miejsce po nim  obejmie baron Gostkowski, 
oficyant poczty  z K rakow a, k tórego w czynno­
ściach zastąpi jed en  z urzędników  B anku po­
bożnego.

A dm inistracya nasza o trzym ała lis t n astę­
pujący :

S zanow na adm ini S tracio ! Jezdem  prenóme- 
ra to rkom  bo Ciana, chtórego tszym ałam  na- 
fszpułkę z kolerzankam i pot adreszem  Jużefa 
N apyohadło pokojufka u pani szendziny wbohni 
ale teras pszeniesłam sie Do K rakow a i proszę 
pszeszyłać d&lij bo Ciana po t adreszem  panna 
• iużefa N apyhadłow szka a rty sz tk a  ty ja tru  K ra- 
koszkigo w m ieńscu pszes gżeczność.

Ktoby się tego spodziewał!
(H um oreska) .

O niezw ykłych zdolnościaoh doktora X , spe- 
cyalisty  chorób nerw ow ych, opowiadano sobie 
nieraz praw dziw e cuda.

W łaśni jego koledzy, k tó rzy  razem  wziąwszy, 
nie mieli połow y jego  klienteli, zgadzali się mimo 
u k ry te j zazdrośoi na jedno , że X  staw ia dya- 
gnozę najzawilszej choroby nerw ow ej bez żad­
nych  trudności, ot spojrzaw szy jed y n ie  na pa- 
cyenta. W  gruncie  rzeczy nie by ł on ani troszkę 
zdolniejszy od przeciętnego m edyka, a niebyw ałą 
swą wziętość zaw dzięczał genialnej ideii. Na 
ozem polegała ta  m yśl genialna? B yła niezw ykle 
p rosta, ale w łaśnie dlatego sprow adzała codzien­
nie w gościnne progi doktora — cudotw órcy 
niezliczone tłum y pacyentów .

Poza salonem  przy jęć urządził on sobie naj­
zw yklejszą sk ry tkę , do tykającą bezpośrednio jego 
pokoju, z której podsłuchiw ał w ynurzeń  paoy- 
entów. O sk ry tce  tej nie w iedział n ik t jed n ak  — 
pozostała ona tajem nioą naw et dla jego  własnej 
żony, tajem nicą grobow ą, chooiaż rozkoszna pani 
Jad w ig a  była cichą w spólniczką jeg o  ta jem ni­
czego a  rentow nego przedsięw zięcia. P an i J a ­
dw iga, była sobie najzw yklejszą parafianką, kto 
jed n ak  p a trza ł w  je j oczy oudne, połyskujące tak  
żyw o na je j purpurow e usta, móże za w ielkie tro ­
szkę, ale niezw ykle świeże, w yposażone w sze­
reg  śnieżno-białyoh ząbków, na w spaniałą a du­
m ną postaw ę — w tego duszy odzywało się

jed y n ie  gorące pragn ien ie  przycisnąć tę żyw ą 
zagadkę do piersi stęsknionej, a zapom inał o jej 
zaściankowej inteligencyi. A  jed n ak  odgryw ała 
w  salonie doktora rolę wcalę w ybitną.

— Jad z iu  — rzekł do niej doktor w  parę 
dni po ślubie — uczyniłem  cię m oją praw ow itą 
m ałżonką, gdyż brakow ało mi widzisz ozdoby 
salonu. Salony kolegów moich nie posiadają poza 
parom a dziennikam i najm niejszej rozryw ki, dla 
osoby nerw ow ej tak  bardzo potrzebnej. Specyal- 
ność moja pozw ala mi przyjm ow ać ludzi głównie 
ze sfer in te ligen tnych , k tó rzy  z praw dziw ą nie­
cierpliwością i z łatw o zrozum iałym  niepokojem  
zm uszeni są nieraz czekać na swoją kolej. Tw oją 
rzeczą będzie naw iązać z nim i zręcznie rozmowę 
i co głów na, oierpliwie w ysłuchać długich a n u ­
dnych opow iadań o ich chorobach, k tórem i za­
sypyw ać cię będą. Zależnie od okoliczności od­
powiesz im : „Dzięki B ogu“, „No tem  lep iej“ , 
albo „Jakżesz żałuję p an au — Stosow nie do da­
nej chwili. W szak rozumiesz m nie? P an i Jadw iga  
spełniała polecenia m ałżonka skrupulatn ie. Roz­
m ow y prowadzono mniej więcej w podobny sposób.

— Coś pan  m izernie w ygląda? — W  istocie! 
Ju ż  pięć nocy nie spię, w  lewej łopatce czuję 
przeklęte  strzykanie , a co najw ażniejsze, że 
znieść nie mogę fioletowego koloru. Zastanaw ia 
m nie to i niepokoi, że skoro zasnę na chwilkę, 
zaraz zjaw ia się przedem ną cała ozereda w strę­
tn ie  burych kotów.

— Ciekawe! jakżeż mi żal pana!
— B iskupa naprzykład  znieść nie mogę?
—  E ! To P an a  tak  niepokoi?

Co się tym czasem  działo z naszym  doktorem 
zrozum ieć łatw o, skoro opowiem, że zdziwiony 
paoyent n ie m iał dość słów pochw ały dla u ta ­
lentow anego lekarza, k tó ry  w  jednej chwili roz­
poznał jego  zaw ikłaną chorobę i p rzy  pom ocy 
swej w iedzy sięgnął w  najtajn iejsze jego  myśli.

Pew nego poranka zjawił się w  m ieszkaniu 
doktora m łody p rzy sto jn y  brunecik, k tórego roz­
m arzone oczęta u jęły  za serce ju ż  i tak  współ­
czującą pan ią  Jadw igę. L itow ała się nad nie­
szczęsnym  biedakiem , k tó ry  miał znosić piekielne 
katusze, opanow ała go jed n ak  do tego stopnia, 
że nasz brunecik widząc się sam jeden  w po­
koju, padł, nie nam yślając się, ja k  długi na ko ­
lana przed p iękną osobą i oałująo je j piękne 
oczęta, w yznał swą miłość bez granic. P an i J a ­
dw iga bełkotała z początku niezrozum iałe „Dzięki 
B ogu14, „Jakżeż mi żal p an a44, „Coś pan  mizer- 
m izernie w yg ląd a14 — później jednak  pod w pły­
wem nam iętnych całusów zapom niała zupełnie 
o swojej roli i m yślą ju ż  była w  kaw alerskim  
m ieszkaniu je j adonisa, do którego ją  tenże  za­
praszał dziś jeszcze. N am yślała się nad  tak  w a­
żnym  krokiem , kiedy jed n ak  pożałow ania godny 
p acyen t zaklinał ją , p rzysięgając na w szystkie 
świętośoi, że je s t  spełnieniem  jeg o  snów cudo­
w nych, podała swą pulchną rączkę n a  znak, bo 
w tej chwili w łaśnie zabrzm iał dzwonek w g a ­
binecie doktora. Jak ie  katusze znosił tym ozascm  
biedny  podsłuchujący przez ścianę m ałżonek, 
św iadczyły  jego  u sta  pobladłe, k tórem i zaprzysiąg ł 
pacyentow i swą zem stę. — Jakżeż  mi przykro  — 
rzekł po pobieżnem  zbadaniu  paoyenta — a.c

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie ,  Sukienice Ł. ZB
(n a p rz e c iw  R a tu sza )



D W IE  R Ó Ż E
W ogrodzie  róże  dw ie u jrzałem  
A o h ! chw ila b y ła  to  szczęśliw a —
Z n ich  p ie rw sza  b y ła  k w ia tem  ty lk o  
A  d ru g a  „R óżą“ się n azy w a!

O bydw ie  b ły szczą  w  sw ej urodzie 
I  sp o g ląd a ją  n a  św ia t dum nie —
T e g o  s a m e g o  d n i a  —  w i e c z o r e m  
O b y d w i e  r ó ż e  b y ły  u m n i e !

K w ia t — różę z k rz a k a  je j  zerw ałem  
I  um ieściłem  w bu ton ierce ,
D ziew czynę znow u  w  pół u ją łem  
W  te j s tro n ie  gdzie  je j  bije serce !

Z g asiłem  św iatło  w  m ym  poko ju  
A  p rz y  lich ta rzu  i karafce,
S k ro p iw szy  w odą, a b y  n ie  zw iądł, 
Z łoży łem  k w ia t n a  nocnej szafce!

N aza ju trz  z ra n a  — niechaj ty lk o  
M nie n ie  zrozum ie źle szyderca: 
Z w ięd n ię tą  różę  m am  n a  szafce 
A  ż y w ą  — koło m ego serca!

Remember.

K ied y ?
Baron: P an n o  M imi, k ied y ż  m nie p an i n a ­

reszcie  w ysłucha?
M im i: J a k  p a n  pom yśli o m oich uszach...

Z z a sad y .
—  P a n ie  A dolfie! J e ś li  p a n  się odw ażysz j e ­

szcze raz  m nie pocałow ać, będę k rzyczała ...
—  A leż p an n o  M aniu, to  nadarm o , w szak  n i­

kogo w  dom u n iem a, n ik t  p a n i n ie  usłyszy ...
'   W szy stk o  jedno . J a  w  ta k ic h  w y p ad k ach

k rzy czę  zaw sze d la z a s a d y .

LW ÓW  — KRAKÓW.
U c z tą  U w io d ąad y a rozpoczyna. H  Jle r...

A  m y  pan ie  Solski, od czego zaczniem y'?
J a k a ż  d am y  „now ość" ? „Z rzędność i p rz e k o rę "?  
P oczc iw y  te n  F re d ro  — n ie  bierze ta n ty e m y !

Bocian.

*

pow innością  sum iennego  lek a rza  o tw arto ść  i szcze­
rość. K ró tk o  m ów iąc sk azan y  p a n  je s te ś  n a  n a j­
w idoczn ie jszą  zag ładę  w  p rzec iąg u  24 godzin , 
■jeśli n ie  zaży jesz  p roszków , k tó re  p a n u  zapiszę. 
J u t r o  p roszę  się znow u z jaw ić u m nie. K ied y  
n ie fo r tu n n y  adonis w yb lad łem i u s ty  p rosił o n a ­
ty c h m ia s to w e  zap isan ie  ta k  cennego  le k a r­
stw a, śm iał się nasz  d o k to r z udane j zem sty , bo 
ow e cenne p ro szk i b y ły  niozem  innem , ja k  n  a  j -  
z w y k l e j s z y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a ­
j ą c y m ,  m o g ą c y m  n a w e t  k o n i a  p o r u ­
s z y ć .  W szy stk o  sk ładało  się ja k  n a jlep ie j. I b y ­
łab y  spe łn iła  się d y ag n o za  d o k to ra  o ty le , że 
c h o ry  n ie  p rz e ż y łb y  po sk ru p u la tn em  zażyciu  
in k ry m in o w an y ch  p roszków  i 24 godzin , g d y b y  
n ie  h ul ta j a p te k a rz , k tó ry  p o d e jrzy  w ając coś 
z łego , z a s tą p ił ka lom el n a jzw y k le jszy m  k a n d y ­
zow anym  cukrem .

R e sz ty  dom yśleć się łatw o.
D o k to r X . n ap ró żn o  oczekiw ał sku tk ó w  p rze ­

p isan eg o  lek a rs tw a . Z dziw ien ie  je g o  n ie  m iało 
g ran ic , skoro  d n ia  n as tęp n eg o  z jaw ił się m łody  
b runec ik . — N o i cóż — z a p y ta ł go w te d y  zło­
śliw ie — ja k ż e ż ?  — W sp an ia le ! D zięku ję  p an u  
se rd eczn ie  p an ie  dok to rze  — po p ań sk ich  p ro ­
szkach  czułem  się w czoraj co na jm n ie j pięć razy  
siln ie jszym , n iż  zw ykle!

W Y B O R Y  BRO D Ź K IE.
B y k  um arł... a w ięc w  B rodach  i Z łoczow ie skw eres 
K om u po  nim  p o w ie rzy ć  pose lsk i in te res.

Syon istów  m arn a  banda 
K a n d y d a te m  sw ym  m a S tan d a ,
A  h u sy tó w  część d o b ran a  
P ra g n ie  re b i R osenm anna ,
Część w yboroów  znów  zachw ala 
S am uela  N ebenzah la ;
L ecz  e lita  ty c h  m ias t p rzed n ia  
Chce K orn fe lda , bo to  z W i e d n i a ,  
A lbo  G olda, bo „z ło to szczy u 
T o  są  k rew  z k rw i i „koszcz z k o szczy u.

W y b ó r  b ardzo  je s t  t ru d n y  ju ż  z teg o  pow odu, 
Ż e co je d e n , to  k le jn o t, w o nny  k w ia t narodu!

D la zao s trzen ia  w alk i 
R ozesłano  w ici,
B y  s tan ę li do boju
I... an tysem ic i

A w ięc n ap rzó d  Słowo Polskie 
N ajęło  sobie hero lda,
K tó ry  g łosi co dzień  d ru g i 
W ie lką  chw ałę p a n a  G olda,
W zy w a, b y  się uzbro ili 
C hrześc ijan ie  w  zapał, m ęstw o,
Bo zw yoięztw o p a n a  G olda,
T o  Polskie zwycięstwo!

L ecz od czego o rg a n  drug i 
Co Dziennikiem polskim  zw ie się,
A p ra c u je  od la t  k ilku  
W  ju d o -p o lsk im  in te resie  
W  nim  in te n d e r , oberpolak ,
K orn fe ld o w i tn ie  p ean y ,
P isze , że w  „koloni polskiej 
J e s t  pow szechn ie  szan o w an y u,
Ż e  m a p o lsk ą  k lien te lę ,
Ż e  je s t  „zdo lny , n ie  zaw isły u,
Że tak ieg o  p a try o ty  
N iem a n ad  b rzegam i W isły .

I zgadn ij te raz  ludu  n a jm ile jszy :
K tó ry  z ty c h  żydów  je s t  w ięcej p o l ś o i e s z n y ?

Brodzianin.

P o d e jrz a n e .
A.: O gród  zoologiozny p ow iększa  się z k a ­

żdym  dniem  — czyś teg o  nie zau w aży ł ?
B : N ic  a n ic  —  a skąd  ty  to  w iesz?
A.: G dym  o s ta tn i raz  b y ł w  ogrodzie  zoolo­

g icznym , by ło  o jed n eg o  słon ia  w ięcej!...

Z a w sz e  ten sam .
B a n k ie r  R o zen th a l (do rozbó jn ików , żą d a ją ­

cych  w ysok iego  o k u p u  za jego  u w o ln ien ie ): Co? 
P ięcz  ty szęoy  g u ldenów  panow ie  ohoą? A  n a  ja k  
d ługo  i n a  ja k i  p ro c e n t?

„N OW OŚCI \  W  W A R S Z A W IE
„Nowości“ są  zakazane ,
C en zu ra  się n a  n ie  złości,
N ic dziw nego: rząd  rosy jsk i 
N ie  lubi... now ości.

P o m ię szan e  po jęcia .
P ew ien  p a n  p ły n ą ł  n a  d rug iego , n ie m ógł 

zg ru n to w a ć  i u tonął.

P ew ien  ch łopczyk  b y ł ta k i rozpuszczony, że 
z n iego  kapało .

P o k ó j do w y n a jęc ia  z oknem , z k tó reg o  są 
w span ia łe  w idoki na przyszłość.

P a n  X . rob ił w szystko  na swoją rękę i n ie 
m ogli go z teg o  pow odu  p rzy jm o w ać  w p o rzą ­
d n y ch  to w arzy stw ach .

P a n  Y. poszedł po rozum do głow y  i ju ż  n ie 
w rócił.

K obiecie  n ig d y  je d e n  m ężczy zn a  n ie w y s ta r­
czy, a m im o to  P an  B ó g  w y sy ła  n a  św ia t o ty le  
m niej m ężczyzn , an iżeli kobiet.

B ied n a  ta  z iem ia-m atka. J a k ż e  w iele ona c ie r­
p ieć  m usi, skoro  je j dzieci ta k  n iegrzeozn ie  n ieraz 
b aw ią  się n a  je j  łonie!

D o b re  p o zn an ie .
— G dzie się pozna ła  s io s tra  p an i ze sw ym  

n arzeczo n y m  ?
—  W  m iejscu  kąpielow em .
— N ad  m orzem ?
— Nie, w  łazienkach .

N asze  s łu żące .
P a n i :  N ig d y  n a  to  n ie  zew olę, ab y ś  noce

p rzep ęd za ła  po za dom em ...
P o k o j ó w k a :  P a n i dobrze m ów ić... P a n i m a 

m ęża...

D z iw n y  ro z k a z .
S t a n g r e t  (na koźle do siebie):
— T u  m ożna  zg łu p ieć  do re sz ty !  P an  mi 

p o w ie d z ia ł: J a n ie , je d ź  pow oli, bo n am  się sp ie­
sz y !  — I  w siad ł z p a n ią  do k a re ty  i zapuścił 
firanki...

P rz e d  te a tr e m .
—  A le w iesz ty , ta  K am ilk a , to  dop raw dy  

słodka k o b ie ta ! . . .
—  O, a czyś j ą  ju ż  lizał?

P rz y to m n y .
B udow niczy , p a n  N. m iał zw yczaj n a  w szyst­

k ie  p y ta n ia  odpow iadać:
— N ic ła tw ie jszego , j a k  t o !
O tóż raz  w  pew nej kom p an ii w  handelku , 

po stanow iono  sobie zak p ić  z n iego  i k to ś  zu p e ł­
n ie n iew inn ie , z a p y tu je  go :

— P an ie  d y rek to rze , n iechże n am  p a n  po ­
w ie, czy  je s t  to  m ożliw em , aby  m ożna w ybudow ać 
ta k i dom , w  k tó ry m b y  się w  k u ch n i n ie  dym iło  
a  w  klozecie n ie śm ierdziało?

N ic ła tw ie jszego  ja k  to  — odcina się pan  
N. — trz e b a  go to w ać  w klozecie, a  za ła tw iać  
się w  kuchni!

D o b re  o k re ś le n ie .
—  Co to  je s t  g o rse t dam ski?
—  G o rse t j e s t  to  rzecz nadzw yczaj p ra k ty -  

ozna: podnosi u pad łe , łączy  rozłąozone, k ręp u je  
za  duże i z a s tęp u je  nieobecne...

AKC- TOW. W A R S Z  FABRYKI P E R F U M F a b r y k a  i s t n i e j e  o d  1 8 5 2  r.

Fryperyk  PULS PERFUM Y: O rch id ee ,  U iola  n o s t r a ,  
W e d g w o o d y .  W y b o ro w e  
m y d ła  t o a l e t o w e ,  R o d y  
h o lo n sh ie  i k w i a to w e .
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W sk u te k  k o n k u re n c ji  
C hodzi szew c ja k  „ s tru ty " ,
Bo F riin k e l pod  nosem  
S przed a je  m u  b u ty .

A  więo się w łeb  skrobie,
Po ozole się p u k a ,
I  w podbiciu... oeny 
R a d y  sobie szuka.

Z apew ne  tę  radę 
Z n alaz ł w  poniedziałek ,
D zień  tra d y o y o n a ln y  
D o za lan ia  pałek .

Bo g d y b y  je j  szukał 
W e w to rek  lub  środę,
N ie d z ia ła łb y  p rzecie  
N a sw ą w łasn ą  szkodę.

D w adzieścia p ięć  p ro cen t 
P odn ieść  b u ty  w cenie,
T o  znaczy  F riin k lo w i 
N apyohać kieszenie.

K a ż d y  się do n iego  
T eraz  z m usu  zw róci,
J a k  to  źle, że  szew cy 
R adzą, g d y  są „ s t r u c i " !

T em p o ra  m u ta n ta r .
Ojciec: N iegodziw cze znów  po trzeb u jesz  1000 

ko ro n  i to  pew nie  d la ja k ie jś  ko b ie ty , za  moioh 
czasów  teg o  nie byw ało .

Syn: N a tu ra ln ie , p roszę ojoa — w te d y  w szystko  
było  znacznie  tańsze!

O G ŁO SZEN IE.

W  budzie m ojej pod  kościołem  św. K rzy ża  
są  jeszoze dw a w olne m iejsca p ierw szo rzę­
d n y ch  a r ty s tó w  z p łacą  6 0 —100 k o ro n  m ie­
sięcznie. K o m p e tu jący  w inn i p rzedstaw ić  
m e try k ę  i św iadeotw o z osta tn ie j służby. 
P ie rw szeń stw o  m ają  ci, oo ju ż  w y stępow ali 

w te a tra c h  p row inoyonalnych .

Solski m. p.
Z a  zgodność : Mikucki.

J a k i  m ąd ry .
Z n a n ą  je s t  g ło śna  sp raw a  b an k ru c tw a  p e ­

w nego  b an k u  am ery k ań sk ieg o  w C hicago, w  k tó ­
ry m  p rzew ażn a  część kap ita łó w  złożoną b y ła  
p rzez  P o laków  osiad łych  w  A m eryce. O tóż, g d y  
się ludzie dow iedzieli, że b an k  zaw iesił w y p ła ty , 
k ażd y  k to  ty lk o  m iał ta m  ja k i  g rosz  złożony, 
b ieg ł czem prędzej do b anku , sądząc, że m oże co 
jeszcze  u d a  się w ycofać. Ścisk w ięc by ł tak  
s tra sz n y  koło k asy , że aż p o licya  m usia ła  in te r ­
w eniow ać i p ilnow ać p o rządku , a b y  się ludzie 
n ie podusili.

P rz y  jed n em  z ok ienek  kasow ych , ro zg ry w a  
się w ięo n as tęp u jąca  scen a : D o ok ien k a  ciśnie 
się g w ałtem  ja k a ś  g a licy jsk a  żydów ka, oo w idząc 
p o licy an t usuw a ją .

— N y  — k rzy czy  ży d ó w k a  — ja k i  p an  m ą­
d ry ! J a k  j a  sk ładałam , to  p a n  n ie  pchał panie 
p o licy an t, a  te raz  ja k  j a  chce w y jąć , to  p an  
p c h a !

D E  M ORTUIS.
U m arła  w  kw iecie dn i ży w o ta  
A  w  k ilk a  g o dz in  po pogrzeb ie  
Z e łzam i w  oczach je j  m ałżonek  
W  p am ią tk ach  po um arłej g rz e b ie !

O tw o rzy ł w  b iu rk u  ta jn ą  sk ry tk ę , 
P rz e trz ą sn ą ł całą tre ść  sto lika 
I zn a laz ł do niej nap isan e  
N ajczulsze lis ty  p o ru o z n ik a !

A  on — je j ży c ie  sw e zaprzedał, 
Z ap rzed a ł i — za ja k ą  cenę?
I  sp luną ł i pom yśla ł ty lk o :
De mortuis nil nisi bene/...

W ?  K. K.

Z PE T E R SB U R G A .
Z P e t e r s b u r g a  donoszą nam , że s ły n n y  

z libera lizm u  p rzy w ó d zca  dem okratów  rosy jsk ich , 
Pobiedonoscew , pom im o in try g  p a r ty j re a k c y j­
n y ch  zdołał u zy sk ać  p rzy jęc ie  opracow anego  
p rzez  siebie p ro g ram u  p ro je k tu  k o n s ty tu c y jn e g o . 
P rzek o n aw szy  się zaś, że w  E u ro p ie  p rzew ażn a  
część o b y w ate li n ie  zna  obow iązu jących  p raw  
k o n s ty tu c y jn y c h , au to r  p ro je k tu  d la  u ła tw ien ia  
sw oim  ziom kom  w y u czen ia  się ich  n a  pam ięć, 
u łoży ł swój p ro je k t w ierszem . P o d a jem y  go 
w  tłu m aczen iu  dokonanem  p rzez  na jw ięk szeg o  
n aszego  p o e tę  (pop raw iliśm y  ty lk o  o rto g rafię , 
p o k ład liśm y  znak i p isa rsk ie  i ry tm  d o p ro w ad zi­
liśm y  do porządku).

§ 1.
W szelak i o b y w ate l p a ń s tw a  rosy jsk iego  
M oże dzieci płodzić,
A  z tąd  w y p ły w a  ja sn o , że rów nież każdem u  
W olno się urodzić.

§ 2 .

P o  p rzy jśc iu  n a  św ia t d ro g ą  dozw oloną,
M a on  n a ty c h m ia s t być  zam eldow any ,
P oczem  p rzejść  m oże n a  kościo ła łono 
P raw o sław n eg o , lub  innej odm iany , — 
Chociaż te n  p ie rw szy  każdem u się radzi,
Bo in n y  w R o sy i n ie raz  w  ży c iu  w adzi,

§ 3.
W olno  k ażd em u  m yśleć, oo m u się podoba, 
W olno m u rep u b lik i n a w e t się dopraszać,
J e d e n  ty lk o  w aru n ek : ażeb y  ty c h  m yśli 
N ie  śm iał m ow ą w y jaw iać  lub  d ru k iem  ogłaszać!

§ 4.
N ie ty k a ln o ść  osób je s t  g w aran to w an a .
N ik t n ie  m oże po d leg ać  żadnem u  g w ałtow i, 
C hyba, że p rzy jd z ie  ch ę tk a  w sadzić go do ula, 
Ja k ie m u  żandarm ow i lub  po licyan tow i.

§ 5-
T ajem n ica  listów  
S am a się rozum ie  —
Z achow a j ą  każdy ,
K to  czy tać  n ie um ie.

§ 6.
K o b ie t ró w n o u p raw n ien ie  
M a szerokie  m ieć p o d staw y .
W olno  będzie im  p rzed  ślubem  
D o m ałżeń stw a  n ab y ć  w p raw y ;
W olno  będzie puszczać m ęża 
D la  k o ch an k a  zaw sze w trą b ę ;
W olno będzie ze sw ych  w dzięków  
S k ład ać  w szelką hekatom bę.
W olno nosić k ró tk ie  w łosy 
W reszcie  pa lić  pap ie ro sy .

§ 7.
Ż y d z i m ogą em igrow ać
N a  w sze s tro n y , we w sze św ia ty ;
M ogą chrzcić  się; m ogą n aw et 
N osić p e jsy  i ch a ła ty .

§ 8.
M ałorolni w łośoianie 
Z aspoko ją  sw e żądze:
M ogą sobie brać  ziem ię,
B yle dali p ien iądze.

§ 9-
P o laoy  au tonom ię 
B ardzo  sze ro k ą  d o s ta n ą .
B ędą m ogli jeść , co zechcą 
S y p iać  do dziesią tej rano.
A  próoz teg o  w iele rzeczy  
O dda im  się w w łasne  „rukiu:
B ędą  m ogli w łasn y m  kosztem  
S taw iać  m ostk i, ła ta ć  bruki,
S adzić  d rzew ka, św iecić gazem  
L u b  czem  innem , ja k  się zd a rzy ;
B ędą  m ogli m ieć sw ych  w łasnych  
L am p p u ceró w , kom in iarzy ...

§  i o .
R ząd, co daje  te  w olności 
J e s t  i b ron ić  ich g o to w y ,
A w  ty m  celu zap ro w ad za  
S ąd  d o raźn y  vel po łow y.

P o ro z u m ie li się.
D o k an ce la ry i gm innej w  je d n e j z g a licy j­

skich w schodnich wsi, zg łasza  się pan  c. k. fra ite r  
i m eldu je  w ójtow i, że p rzy szed ł do wsi n a  10- 
c iodn iow y urlop . W  czasie, g d y  w ó jt widuje m u 
Urlaubschein, w chodzi d ru g i w ojskow y c. k. p an  
in fa n te ry s ta  w  ty m  sam ym  celu, k tó ry  rów nież 
za  u rlopem  p rzy szed ł do rodzinnej wsi. Pom ię- «■ 
dzy  p an am i w ojskow ym i, naw iązu je  się rozm ow a : 

Fraiter: S erw us b ru d r  S ak ra! D u  h ab en  T ab ak  
a u f  Papirosen?-

In fa n ter is t: S e rw u s ! Ich  nich  h ab en  T ab ak  
a u f  P ap irosen !

F raiter: D u h ab en  G eld :
In fan terist: M aj u !
Fraiter: B racie  hodim  do ka rczm y !

M yśli.
W idząc, czego n a  poczcie dopuszczał się lada 

baron, m im ow oli m usisz pom yśleć  sobie: jak to  
dobrze, że  h rab iow ie n ie są u rzędn ikam i pocz to ­
w ym i !

* * *

D ziw ią  się że w  B an k u  M iłosierdzia n a  to ­
w a r w artości 20 kor., daw ano kor. 40. A  w szakże 
to  B an k  miłosierdzia!

* * *

M ów ią, że M. W ęg rzy n  p o p su ł ro lę  M ikucia, 
g ra jąc  o rd y n a rn ie , a jem u  ty lko  zdaw ało  się, że 
m a g ra ć  M ikusia  z pow iatow ej k asy  oszczędno­
ści i d la teg o  g ra ł o rd y n arn ie .

* * *

Z w iązek  tu ry s ty c z n y  d la  zao h ę ty  obcych, po ­
stanow ił, ab y  fiak ry  n ie  p o d jeżd ża ły  po d  cho­
d n ik  p rz y  w yjściu  z dw orca. B ędzie to  p ięk n a  
zach ę ta  — zw łaszcza podczas deszczu.

* * *

O na lep ie j w ie.
Ojciec: Mój p an ie! có rk a  m i mówi, żeś j ą  p an  

n ieprzyzw oio ie  ca łow ał?
Fan: A leż, to  je s t  p o m y łk a  ze s tro n y  p a ń ­

skiej córki...
Ojciec: Co? P an  chcesz uczyć  m oją córkę, oo 

są p rzy zw o ite , a  co n iep rzy zw o ite  p o ca łu n k i? !

To p o tw ó r.
Zona do męża: N areszcie cię z łapałam , ja k  oa- 

łow ałeś służącą! Z daje  mi się po tw orze, że ty  
b y łb y ś  zd o lny  m nie tem i sam em i u stam i całować!...

W  sam  czas.
M atka: K o ch an a  E m ilko, m iłość dopiero  po 

m ałżeństw ie  często przychodzi!
Córka: To ju ż  w idziałam  m am o —  m oja p rz y ­

jac ió łk a  M agdzia, dopiero  po m ałżeństw ie  się 
p rzekonała , że kocha p rzy jac ie la  dom u.

W a ru n e k .
Zona  (do m ęża): Mój kochany , n ic  n ie mam 

przeoiw ko tem u , że m asz kochankę, ale te n  je d e n  
s taw iam  w arunek , żebyś je j pozosta ł w iernym !...

W SPO M N IE N IA .
Choć ju ż  o m nie zapom niałaś,
Dość po tob ie  m am  pam ią tek ,
P e łen  w spom nień  n ie z a ta r ty ch  
P om ieszkan ia  k a ż d y  k ą tek !

W  te j szkatu łoe tw o je  lis ty ,
W  tam te j w łosów  p u k ie l czarny ,
Z śc ian y  p a trz y sz  z fo tografii 
W zrok iem  konającej sa rn y  !

T u ta j g rz e b y k  — ta m  znów  w stążka , 
A ch! w spom nien ia  p e łn e  b o lu !
A  n a  p iecu  dziś się w ala  
P u s ta  flaszka po — k a rb o lu  !...

Remember.

* r

K a n d y d a tó w  n a  g łow ę dem okraoy i po R o t­
te rze  znalazło  się ju ż  pew no  czterech , ale w zią­
w szy  razem  te  g ło w y  w  k u p ę  m ożna sobie n ie­
m i u trzy ć ... gębę.



T A B A K IE R K A .
H e le n a  B o g o rsk a  w  ja k im ś  R eichenha lu  
O trzy m ała  p ie rw szą  n ag ro d ę  p iękności.
A le ta  n ag ro d a , z ło ta  ta b a k ie rk a ,
M ało je j  z rob iła  pew no  p rzy jem nośc i,
Bo m a ona  w łasn ą  ta k ą  tab ak ie rę ,
Z a  k tó re j w ąchan ie  p ły n ie  zło to  szczere.

W arszawiak.

m
W  k a n c e la ry i  te a tr a ln e j-

Dyrektor (do a r ty s tk i) :  S ądząc  z nóżek  pani, 
p rzy p u śc ić  trz e b a , że p an i m a b ardzo  ład n y  
głos...

P o d c z a s  t e t e  a  te te .
Ona: A  będziesz m n ie  zaw sze kochał?
On: P ozw ól m i ty lk o  ju ż  raz  rozpocząć!

O tw a r ta .
On: Ł a sk a w a  pan i! G d y b y ś  p an i w iedziała, 

j a k  będąc zd a ła  od niej, śm ie rte ln ie  się nudzę, 
a ja k  do p a n i p rzy jdę ...

Ona: To m n ie  p a n  śm ie rte ln ie  nu d z isz!

W  sąd z ie .
Sędzia  (do św iadka): A  ta  d z iew czy n k a  je s t  

z p ie rw szeg o  m ęża pan i!
Świadek: N ie  pan ie  sęd z io ... to . . .  to... jeszoze 

w cześniejsza...

W  le tn ic h  m iesiącach .
On: C hcesz p a n i b y ć  m o ją  d ru g ą  żoną?
Ona: A czy  p an  je s te ś  w dow cem ?
On : Nie, ale m o ja  żona w yjechała...

L a p s u s  L in g n a e .
—  P rz e d s ta w ia m  p an u  ra d c y  m oje córki! 

W szy stk ie  t r z y  zdrow e, w yksz ta łco n e , gospo- 
darrrrr i  niewinTre, ‘szczególn ie  najm łodsza...

M onolog  p a n n y  H elc i.
— D ziś idę n a  bal k o s ty u m o w y  ja k o  ro ln i­

ctw o, m oże zna jdz ie  się k toś, oo będzie chciał 
co zasiać?

Z A W I A D O M I E N I E .

Nowy rodzaj k o n fitu r:

B R O W N I N G I  W  C U K R Z E
poleca P. T. firm a REINERA w K rakow ie.

N a u licy .
— W idzi p an  tę  b ru n e tk ę  p rzed  n am i?  A pe­

ty c z n a  n iew ias ta  — n iep raw d aż?  J a k  p a n  m yśli, 
czy  m ia łb 3 'm  u  n iej pow odzenie?

—  T ego  n ie  w iem , ale g d y b y  się p a n u  udało, 
to  p ro szę  donieś m i o tem , bo to  m o ja  żona!...

W m iodow ym  m iesiącu .
Żona : K o c h a n y  m ężusiu , m o żebyśm y  ju ż  po ­

szli spać?
M ąż: P oczekaj je szcze  chw ileczkę m oja duszko, 

bo je s te m  o k ro p n ie  zm ęczony.

S z c z y t n iep o w o d z en ia .
P ro sić  o rękę córki, a sp o tk ać  się z nogą je j 

ojca.

DO D Y R E K T O R A  
P O W IA T O W E J K. OSZCZĘDNOŚCI.
B ardzo  to  ład n ie  p an ie  d y re k to rz e ,
Z e m asz zadarm o, k ie d y  zechcesz, lożę, 
L ecz  to  n ie ład n ie , że  w  p o rtfe lu  k asy  
G rom adzisz  w eksli te a tra ln y c h  m asy .
I  to  n ie ładn ie , że tw ó j k a sy e r  m iły ,
W ciąż te a tro w i pośw ięca sw e siły ,
Co uw aża jąc  za g łó w n e  zajęcie,
Sw e obow iązk i k a sy e rsk ie  m a w pięcie.

Bocian.

P odobno  Powiatowa Kasa Oszczędności zam ie­
n ia  n azw ę n a  Teatralna Kasd Pożyczkowa, a  to  
z dw óch w zg lędów : raz  d la teg o , że za jm u je  się 
specy a ln ie  e sk on tow an iem  w eksli te a tra ln y c h , 
a po w tóre , że je j  k a sy e r  je s t  u rzęd n ik iem  te a ­
tra ln y m . •

Z p a m ię tn ik a  a s tro n o m a .
Śliczną dz iew czynę  poznałem  — praw d z iw a  

gw iazd a  dziew icza.
N areszcie  słońce m iłości w eszło n a  m oim  ho­

ryzoncie .
C zęsto zag ląd am  do je j p o k o ik u  — p y szn e  

o b serw ato ry u m .
O krążam  ciąg le  tę  dz iew czynę ja k  p lan e ta .
W  je j  oczach je s t  całe n iebo.
P ię k n ą  je s t  ja k  V enus.
W  tem  sp o strzeg łem  u niej oficera, M ars 

i Y enera  z n a ją  się.
M iłość m oja w stęp u je  w  k o n ste llacy ę  raka .
O ficer m a  dw ie g w iazd y , k tó re  w schodzą po 

północy .
Z  bólu  zacząłem  pić —  ja k  w n o cy  w racam  

do dom u, oś m ego c ia ła  w y k azu je  pochyłość, czę­
sto  b łądzę w u liczn y ch  row ach .

G d y  oficer w chodzi do m ej u b ó stw ian e j, n a ­
s tę p u je  d la m nie ca łkow ite  zaćm ienie.

O czyw iście ig n o ru je  m nie, bo n a  mej g łow ie 
p okaza ł się księżyc.

Skończy ło  się z m oją m iłością, je j gw iazda  
zb lad ła .

D o św iad czo n a .
Wdowa (do p o śred n ik a  m a łżeń stw ): T y m  ra ­

zem  proszę je d n a k  o coś trw a lszeg o , ja k  za p ie rw ­
szym  razem  !...

I  t a k  źle...

Żona: N asza E m ilk a  ju ż  k o ń czy  16 la t, trz eb a  
ją  w  św ia t w prow adzić , ż e b y śm y  m ieli zięcia!

Mąż: T o  d la  niej n ie  b a rd zo  bezpieczne...
Ż ona : T o  w eźm y  sub lokato rów ...
Mąż: T o  znów  dla ciebie n ie  będzie bezpie- 

c z n e m ! _

B IL E T Y  W IZ Y T O W E .

-

P a ra d o k s .
— Ż o n a ty  m a ty lk o  je d n e g o  n iep rzy jac ie la , 

to  je s t  p rzy jac ie la  dom u.

Jy[axymilian Węgrzyn
Reżyser teatru krakowskiego 

i generalny zastępca bezinteresownego Biura dla 
eksportu żywego towaru

Kraków.

}ó^of Jfenberg
Wspólnik Maxymili<ina Węgrzyna

Saloniki.

S z c z y t ro z ta rg n ie n ia .
R o z ta rg n io n y  basza, w chodząc do harem u: 
— C zego j a  tu  w łaściw ie chciałem ?

Z u p e łn ie  szc z e ra .
M ąż: Co ci j e s t  w łaściw ie n a jd ro ższa?  Tw ój 

s ta ty  b ardzo  m nie n iepoko i!
Zona: N ie  tro szcz  się mój d rog i. — W  ża­

dn y m  raz ie  n ie  z tw o je j w in y !

N ieo g lęd n y .
Lekarz: P an ie  G riin szp an , p a ń sk a  teśc iow a 

je s t  u ra to w a n a  — w yzdrow ieje!
Griinszpan (p ad a jąc  n a  fo tel): A j! M ógł mi 

p an  d o k tó r tro ch ę  og lędniej to  zakom unikow ać!...

Z p o w ieśc i.
.. Z rob iło  m u się czarno  p rzed  oczam i, g d y  

u jrz a ł sw ą n a rzeczo n ą  w bieli....

N a  u l ic y .
Mąż (do żo n y ): N ie  og lądaj się ta k  ciąg le  za 

ty m  facetem , bo on ju ż  n ie je d n e m u  g łup iem u  
m ężow i uw iódł żonę!

N a k u r y ta r z u .
— J a k  p a n  śm iesz p u k ać  w nocy  do uczci­

wej k o b ie ty ? !
Pijany facet: J a a k  too... ja k ?  Bo j a  pro ...osze 

p an i, z zaaasad y  ty lk o  do uczciiiw ych  k o b ie t 
p u k am  w nocy ...

W  r e s ta u ra c y i .
Gość: K e ln e r w te j zu p ie  je s t  włos, k tó ry  m i 

się n iepodoba.
Kelner: P rzep raszam , ale n asza  k u c h a rk a  in ­

ny ch  n ie  m a!

O stro ż n y .
—  M oja K asiu , j a  dziś póżuo  w rócę do dom u, 

w ięc sp rzą tn ij z n a c h tk a s tlik a  p an i lich ta rz , 
a z m ojego popielniczkę...

O g ło szen ie .
W dow a p o zbaw iona  w szy stk ieg o , po szu k u je  

pożycia , ze sz lach e tn y m  p rzy jac ie lem  ludzkości.

P rz e w id u ją c a .
—  P ow iedz mi p an i, d laczego n ie  chcesz dz ie ­

lić m ego losu i w y jść  za m nie?
— Bo los o szukanego  m ęża je s t  sm u tn y .

W ie js k a  m iłość .
M ów is W o jte k  co ciebie n ie  kochom , a  d la 

naseg o  oh łopaka w y b ra łam  se p rzec ie  najbo- 
g a tse g o  le tn ik a  do p łacen ia  aJem entów , żeb y  m u 
było  dobrze!...

P ra w d z iw a  m iłość .
Kucharka: A m ogę j a  liczyć n a  w ierność pana?
Strażak: Z obaczy  p a n n a  K a ta rz y n a , będę do 

niej p rzychodził n a w e t w ted y , j a k  n ie  będę m iał 
a p e ty tu .

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Lenna GrabowskiegoGabryel Grabowski
w  K rakow ie , u lica S zp ita ln a  L 36. Telefon Nr. 561.

W y k o ń c z e n ie
a r t y s t y c z n e .



— M ógłby nas też kap itan  zaprosić do siebie 
na kolacyę dzisiaj ! /

— Moje drogie, dopierom  oo z m anew rów  
wróoił, musicie się więo jeszcze jak iś  czas za­
trzym ać, zanim  człowiek do sił przyjdzie...

Spotkał się z n ią  w  kury tarzu , 
Ż ądała pieniędzy,
On — posłuszny rozkazowi, 
Spełnia go co p ręd ze j!

Cóż to znaczy choćby padła 
W  ofierze i setka ?
Czyż tej bagatelnej kw oty 
Nie w arta  facetka?

Choć nie odda kapitału  
(Czyż oddaje k tó ra?!) —
Ale p rocent m u przyniesie 
Pew nie — in natura!

— Czy to praw da R osenkranz, że twój syn 
sobie przechrzczą! ?

— Ny, ja k i ty  g łupi Dawid! Co tobie to 
szkodzi, że un  sze przeohrzozał? Ż eby un  sze 
szedemnaszoze razy  jeszcze przeohrzozał, to jem u 
i ta k  każdy  pozna, że un  żyd!...

— Spojrzyj luba! — rzecze do niej — 
To plon praoy mojej,
Zobacz ty lko, ja k  tam  pięknie 
W  m ych poezyach stoi!...

A  a r ty s tk a  rzecze na to: 
D um nam  tw oją chwałą,
Lecz n ieste ty , na papierze — 
To d la  m nie —  za mało!...

W ieszoz praw dziw ie z łaski boskiej 
P rzyszedł do arty stk i 
I  doręcza swe najnowsze 
Poetyozne św is tk i!



—  C zy to  p raw d a , że w stąp iłaś do te a tru ?
— Mój kochany, już  mi się sp rzy k rzy ły  te  

c iągłe a w a n tu ry  z policyą, a  ta k  jak o  a r ty s tk a  
je s tem  ju ż  w yzw olona z pod je j opieki...

G dy  się p an i z ran a  budzi 
Z  bijącem  serduszkiem ,
T ru d n o  się je j jak o ś  rozstać 
Z ukoohanem  łóżkiem !

Bo to  łóżko —  sp rzę t dom ow y 
W  najozęstszem  użyciu ,
S to i zaś za paraw anem ,
W  dysk re tnem  ukry c iu !

B o to  łóżko — n ie  do w iary ! 
(J a k  tw ierd zą  złośliwi) 
U trzy m u je  j ą  p rz y  życiu , 
O dziew a i żyw i!...

-  -

K ied y  s ta ry  m łodą kocha 
J a k  w  czas ży c ia  w iosny,
L os k a p ry śn y  m u g o tu je  
F in a ł dość żałosny!

L epiej staroze w czas porzucić 
K ary e rę  m iłosną:
W  m iarę, ja k  w ychodzą włosy, 
Z w ykle rog i rosną!

— P an ie , w stydź się p an ! T ak i m łody  i ju ż  
zaczepia kobiety!...

— To dziw ne, k ied y  w łaśoiw ie m ożna, bo 
m ojem u ojcu, to  zw ykle  m ów ią: W sty d ź  się pan, 
ta k i s ta ry  i jeszcze zaczepia kobiety!...



W y m a g a ją c y .
D o re s ta u ra c y i w  P a rk u  k rak o w sk im  p r z y ­

chodzi w  n iedzielę ca ła  rodzina, sk ład a jąca  się 
z m ęża, żo n y  i s iedm io rga  dzieci i za jm u ją  dw a 
sto lik i, zsunąw szy  je  razem . G d y  z jaw ił się 
k e ln er, g łow a ro d z in y  t. j .  ojciec, k aże  sobie po*- 
dać jed n o  duże p iw o i 7 m ały ch  p ró żn y ch  szk la­
n eczek  oraz 8 ta le rzy . K e ln e r p rzy n ió s ł i zacie­
k aw io n y  ozeka i p rz y p a tru je  się, co to  będzie 
dalej. O jciec pona lew ał ze sw ojej szk lank i k a ­
żdem u z dzieci po tro c h u  m leka , k tó re  we fla­
szkach  ze sobą w  k o szy k u  p rzyn ieśli, n a s tęp n ie  
w y c iąg a  z k o szy k a  ja k ie ś  m ięso i rozdzie la  m ię­
d zy  dzieci, dodając  każdem u  k rom kę ohleba, k tó ry  
rów nież ze sobą przyn ieśli.

K e ln e r je s t  o b u rzo n y  — b iegn ie  do g o sp o ­
d arza  i opow iada m u to  w szystko .

— No je ż e lib y ś  pan  w ięcej m iał tak ich  gości, 
to b y ś  p a n  p ręd k o  zb an k ru to w ał. K aże  sobie dać 
szk lankę  p iw a  za szóstkę, za jm ują  dw a sto lik i 
i będą pew nie  sześć g o dz in  p rzy n a jm n ie j siedzieć, 
a w szystko  ze sobą p rzy n ie ś li, n ic  n ie da jąc  
u targ o w aó  n a  ty le  osób! Z iry to w a n y  g o sp o d arz  
b iegn ie  czem prędzej, a b y  ow em u gościow i im per- 
ty n e n c y i nag ad ać , ale jeszcze  nie dobieg ł do 
sto łu , g d y  go ów  gość ju ż  spostrzeg ł, w s ta je  
w ięc i zaczy n a  gospodarzow i rob ić  w y m ó w k i:

— Mój panie! Co to  m a znaczyć — d laczego  
to  dzisiaj n ie  m a k o n ce rtu !?

W  w a żn e j ch w ili.
M atka: P rzed ew szy stk iem  m oja córko, po ślu ­

bie m usisz się n a  w szy stk o  zgodzić, czego m ąż 
będzie od ciebie żądał.

C órka: A le je ś li będzie tak i g łu p i i n ic n ie 
będzie żądał...

N a p e n sy i.
Nauczyciel (d y k tu jąc ): P roszę  p isać : A nglo- 

saksy  pow ędrow ali do W ielkiej B ry ta n ii ze  sw ym i
żonam i i dziećm i M ają pan ie  ju ż  dzieci...

Uczennica (czerw ieniąc s ię : Nie pan ie  p ro fe ­
sorze...

P o d cza s  m an ew ró w .
K apitan  (do K asi): N ie w idziałaś rusałeozko 

g dzie  n iep rzy jac ie la?
K asia: A  ja k ie g o  to  panocek  m yślą?
Kapitan: N o wiesz, ta k i z b iałą w stążk ą  na 

czapce...
K asia: T ak i? ... A  cóz? W idziałak , i  n a w e t 

je s t  u  nas w  stodole, ale się tam ok  zaw arł z n a ­
szą J a g n ą , i pew nik iem  w edle n ieprzy jaciela .

H IS T O R Y A  P IE R Ś C IO N K A .
N a b y ty  gdzieś w  lom bardzie  
N a pa lcu  lśnił k o k o ty  
Z e sz tu czn y m  d y am en tem  
P ierśc ionek  m ały , z ł o t y !

N aby ła  go za  zdrow ie,
Z a  n iep rzesp an e  noce —
T a k  je g o  w łaścicielka 
C eniła go w ysoce !

Aż raz  się z n im  ro zsta ła  
P om im o łez i ż a lu :
U  ży d a  zastaw iła  
G d y  poszła  do szp ita lu !

G d y  m inął o s ta te c z n y  
W y k u p n a  fa n tu  dzionek ,
P rz e to p ił ż y d e k -z ło tn ik  
N a  k rz y ż y k  je j  p ie rśc ionek !

N a szy i zakonn icy  
A m u le t św ię ty  dynda,
Ze z ło ta , k tó re  n ie g d y ś  
N osiła  la f iry n d a !

0  G D O W IE  N IE L IT O S IE R N Y J 
i UBOGIEM  D ZIA D K U .

( G a d k a  lu d o w a) .

Szło dziadzisko bez wieś 
Ż eb ra jąc  ja łm użnę ,
B rzuch  je g o  n ie sy ty ,
S ak w y  je g o  p różne!

Tdzie i n a rzek a  
N a losy  sieroce
1 z m uch się ogan ia  
I  pacież  m am roce !

Ano ta k  ci zaszedł 
Z a  pół dn ia  bez m ała 
Do chałupy , k tó ra  
N a końcu  wsi stała!

No — i ja k  to zaw sze 
J u ż  zw yczaj dziadow ski,
Chciał się n a  noc załgać 
Do jed n e j kum oski!

B ab a  n a  to : prow adź 
D alej B óg sta ru szk u ,
J a  u b o g a  gdow a
N ie m am  m iejsca w łóżku!

C hyba, że legniecie 
H ań  n a  tam te j ław ie,
M iejsce niechonorne 
A le d la  w as p raw ie!

W  n o cy  dziadek  ję c z y  
J a k b y  d o sta ł m dłości,
S k rzy p i pod nim  ław ka 
S k rz y p ią  s ta re  kości:

„W eź-że m ie do n ieb a  
M atko B oża dobra,
Bo ju ż  n a  n ic zgn io tłem  
Na te j ław ie  ziobra!

O! św ię ty  O nufry !
Je ś liś  je s t  mój p a tro n ,
W eź-że m ie do siebie 
I  posadź raz  na tro n !

G o sp odyn i by ła  
Z  poczciw em  se rd u sz k ie m :
„L eg n ij-że  se dziadu  
H ań pod m ojem  łóżkiem !"

I  u słucha ł dziaduś 
T ego  rozkazan ia ,
J a k  pies w lazł pod  łóżko 
I  w zią ł się do spania.

S łyszeli sąsiedzi 
I  k ażd y  dom ow y,
N ie sk rzy p ia ła  ław k a  
Tr>o łóżko gdow y!

P a n  B óg sp raw ied liw y  
U k ara ł też  babę,

M iłość a  m iło ść
J a k  ju ż  nasz S ienkiew icz zau w aży ł, że n a j-  

kochliw szem  stw orzen iem  n a  św iecie je s t  żoł­
n ierz . K ażd y  tak i pan  z k o n ste lacy ą  gw iazd  na 
ko łn ierzu , szabelką  p rz y  boku i ostrogam i, ciągle 
się kocha, ja k  k o t w  m arcu , a m iłość uw aża za„  
w ojnę. T o  też  n iedziw o ta , że w szy stk ie  „ Ufermen 
des niederen und hóheren Rangesu, podoficerow ie 
i rek ru c i, p rzy w iązu jąc  w ielką w agę do p ro w ian ­
tów , bałam ucą sk rzę tn e  kuchareczk i. Oficerow ie 
n a to m ias t, tę sk n iąc  do śm iałych  a tak ó w  i aw an ­
tu rn iczy ch  napadów , liczą na swój og ień  w zdo ­
b y w an iu  serduszek  p an ien  i m ężatek , bo oo n a  
placu, to n iep rzy jac iel. S ta rz y  zaś generałow ie, 
w yćw iczen i ta k ty c y , bad a ją  n a jp ie rw  położenie 
te ren u , obraohow ują  s iły  sw oje i n iep rzy jac ie l­
skie, w y szu k u ją  s łabych  s tro n  n iew zruszonych  
tw ierd z  i zdobyw ają  serca cno tliw y ch  i s ta ły ch  
m ężateczek . A  n ie  m ów ię ju ż  o h uzarach  i u ła­
nach  i ty m  podobnej kaw ale ry i, k tó rz y  są m i­
s trzam i w szkole w yższej i sz tucznej ja zd y .

Doktór medycyny , ta k i lek a rz  z ch loroform em  
i karbolem , zap isu je  sw em u skarbow i rozm aite  
m ed y cy n k i i środeczki n a  m iłość, k u racy ę  p rze- 
c iągając  ad injinitum  i go rliw ie  za jm uje  się n a d ­
słuch iw an iem  bicia se rduszka  p acy en tk i. A  g d y  
chora m usi leżeć w łóżku, w  to  m u dopiero  g r a j !

Adw okat rob i k ró tk i proces... i ju ż  po w eselu. 
B ędąc b ieg łym  ju ry s tą ,  zaw sze w y g ry w a , a do 
sk a rg i za  opieszałość n ie daje  pow odu, chyba , 
że m a znow u lep szy  ideał.

*Sędzia o swej lubej p rędko  s taw ia  w yrok , 
w  ro zp raw ie  z n ią  n ie lubi św iadków , często za ­
rząd za  ta jn ą  rozp raw ę, k aże  je j ciąg le  p rzysięgać , 
n a tu ra ln ie , że kocha n a  w szystk ie  dobre i złe 
p o tęg i ziem i, n ieba  i p iek ła . S p ra w y  o n iew ie r­
ność, k rad z ież  n a tu ra ln ie  serca itp . ro z s trzy g a  
bardzo  p ręd k o , p rzyczem  w śledztw ie p o stęp u je  
n iek ied y  za szczegółow o i z b y t gorliw ie.

Architekt za jm uje  się ty lk o  dobrze zbudow a- 
nem i kob ie tam i. Szczegó ln ie jsza  uw agę pośw ięca 
oficynom  i balkonom , a w  sercu  swej lubej nie- 
c ie rp i in n y ch  lokatorów .

Pan profesor lub i ko b ie ty  w szystk ich  k las 
i s topn i, cału je  chę tn ie  i sam  rep e tu je  i im  każe 
pow tarzać . J e d n a k  nauczycielem  m iłości j e s t  n ie ­
szczególnym .

Teolog m odli się do sw ej u bóstw ianej, s taw ia  
j ą  w  rzędzie  chórów  an ielsk ich , je że li je s t  p ta ­
szkiem  śp iew ającym  a u w aża  j ą  za A nio ła-stróża, 
k tó ry  człow ieka s trzeże  od z łych  d ró g  w grze- 
sznem  życiu .

Filozof d y sk u tu je  ze sw ą D u lcy n eą  o pojęciu  
„m iłości", oznacza czas i p rz e s trz e ń  n a tu ra ln ie  
n a  rendez-vous, a le  zw ykle o miłośoi n ie m a w y ­
obrażen ia .

A ktor  chę tn ie  rob i sceny i w y s tę p y  gościnne, 
zw yk le  n ig d y  nie je s t  „p ierw szym  kochank iem ", 
no, a w  p ew n y ch  w ypadkaoh  g ra  p rz y  spuszczo­
nej k u rty n ie .

Kolejarz k ied y  czuje poc iąg  do kob ie ty , lub i 
z n ią  jeźd z ić  i puszcza się n a w e t n a  n iep ew n e  
koleje, je d n a k  u n ik a  s ta ra n n ie  w yko le jen ia  i k a ta ­
stro fy , g d y  ten  ideał je s t  cudzą  żoną.

A  pan prokurator, uw aża jąc  n a  m oralność p u ­
bliczną, n ie  pokazu je  się n ig d y  ze sw ą lubą, lecz 
p rzeb y w a  z n ią  n a jchę tn ie j „sam  n a  sam " lub 
w  „ch ambrę separe■*.

W e d w o rz e .
Dziedzic do lokaja: C zy lis t n a  pooztę w y ­

słałeś ?
—  W ysła łem , ja śn ie  panie.
—  C zy o fran k o w an y ?
— N ie; om aćkow any. F ra n e k  poszedł z ko ­

n iem  do kow ała , w ięc lis t w ysła łem  przez M aćka.
S ta re  łóżko — w idno,
Ż e było  za słabe!

O koło pó łn o cy  
G d y  ju ż  w szystko  zaśnie, 
W  izbie b iednej g d o w y  
H uknęło  coś straszn ie !

Z w aliło  się łóżko 
Z e w szyókiem  n a  ziem ię 
M yślicie, że zgn io tło  
D ziada, co tam  drzem ie ?

S ta ł się cud w y raźn y  
Za je g o  pow odem : 
D ziadek  by ł n a  w ierzchu  
Z ła  gdow a pod  spodem !

Chat-Noir.

KOKOTA i P U L A R E S
K o k o ta  i pu la res 
K o le ją  je d n ą  b iegną 
G d y  jeszcze  dobre, całe, 
N ależą do jed n eg o !

M a je d e n  w posiadan iu  
D w a cenne te  p rzedm io ty , 
N ie odda pu la resu  
N ikom u — ni k o k o ty !

G d y  zed rą  się oboje 
T ąsam ą idą  d ro g ą :
K to  znajdzie  n a  u licy  
N ie k o pn ie  n a w e t n o g ą!

Chat-Noir.

G d y  zm arła  zakonn ica  
C hodząca św ię ta  cnota ,
N a o łta rz  go oddano 
P om iędzy  in n e  vo ta.

I  tam  n a  chw ałę B o g u ,
W  k a p lic y  b łyszczy  puste j,
P am ią iA a  pobożności
P a m ią tk a  i — ro zp u sty . Amaris.



W y ją tk i  z  a b e c a d ła  m iłośc i.
Cnota. —  B rak  dow odów .
Głupiec. — U rzędow a n azw a  zakochanego .
Kobieta. — N a co się najw ięcej w ym y śla  — 

a oo zna jd u je  n a jw ięcej p o p y tu .
Miłość. — Co często u p raw iam y  ja k o  rzem iosło 

w yzw olone.
M orały. — K azan ie  s ta ry c h  m a tek  córkom .
Niewinność. — S ta n  w czesnego  dziec iń stw a.
Otomana. — N iezb ęd n y  m ebel w  kaw alersk iem  

m ieszkaniu .
Poste-restante. — P ogo tow ie  ra tu n k o w e  dla za­

kochanych .
Rasa. —  W  p o lity ce  rzecz  w ażn a  — w miłości 

pod rzędna.
Teściowa. — C horoba w n a s tę p s tw ie  m a łżeń ­

stw a.
Ubranie. — Z e s tan o w isk a  p a n n y  kon ieczne  — 

ze s tan o w isk a  narzeczonego  zb y teczne.
Zaręczyny. — P ro lo g  do trag ed y i.

A k o m p a n i a m e n t  z b y t e c z n y .

—  W iesz oo, ty  ta k  całujesz, że m ó g łb y ś k o n ­
c e r ty  daw ać...

— T ak ?  No to  p rzy jd ź  do m nie dziś w ieczo­
rem , to  z ro b im y  p róbę  konoertu...

— A d u ży  p ro g ra m ?
— Z k ilk u  num eró w  —  ale m am ę zostaw  

w dom u, bo podczas p ró b y  ak o m p an iam en t zu ­
pełn ie  zb y teczn y !...

PA N IC Z  I  D Z IE W C Z Y N A .
G d y  j ą  u jrza ł nad  po tok iem  

B ieliznę p io rącą ,
N ag le  s ta n ą ł i zap łonął 

M iłością gorącą .

I w zdycha jąc  do n iej czule 
N ad b rzeg iem  po toku ,

S ta ł w ciąż b iedak , a łza  w ielka 
Z ab ły s ła  m u  w  oku.

L ecz g d y  w idział, że p rzez  stan ie  
N ic od n iej n ie  w skóra,

V*  r o a y g n a o y ą  a o ł i y l i ł  g ł o w ę  .

I  da ł w k rzak i nu ra .

A z te j sm u tn e j h is to ry jk i 
P ły n ie  m o ra ł t a k i :

„Że g d y  z b y t się zm ęczysz stan iem ,
Id ź  odpocząć w  k rz a k iu.

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A JE N IA .

C hodzi ju ż  do szkoły  
D ziew czątko  urocze,
M a suk fenkę k ró tk ą  
I d ług ie  w arkocze.

W  szkole p o stęp  „ m a ł y u 
M a p o d lo tek  dziki,
Z a  to  „o e 1 u  j  ą c o “
Z aw sze z g im n a s ty k i!  *

N ie p y ta , czy  sukn ię  
P o d rze  lub  p o p lam i —
B ierze się za bary  
Z silnym i chłopcam i!

Z w inna p rz y  „ a t a k u “,
Z g ra b n a  p rz y  „ p a r a d z i e u,
W k ilk a  m in u t zaw sze 
P rzeo iw n ika  k ła d z ie !

W idząc, że n a u k a  
Nie nęci dziew częcia,
W ięc do p ra k ty c z n e g o  
D ano j ą  za jęc ia!

A zastosow ując 
Zaw ód do je j  zale t,
W y b ran o  n a  końcu  
D la d z iew czy n y  — balet!

D ziś św ia t w  niej uw ielb ia  
Z ręczn ą  bale tn icę ,
O na zaś hołduje 
N adal — a tle ty c e  !

J a k  za  szk o ln y ch  czasów  
D ziew czyna  pół-dzika,
Z m ężczyznam i bardzo  
C h ę tn ie  s ię  p o t y k a  !

Ale chociaż w alczy  
I  siłą  i z d ra d ą  —
N ie ona ich  dzisiaj,
L ecz oni j ą  k ład ą !

M iędzy p rz y ja c ió łk a m i.
— P o m y śl Ja n iu , ja k a  m i się w czoraj p rz y ­

g o d a  z d a rz y ła :  schodzę w ieczorem  ze schodów , 
n a g le  m nie k to ś  obejm uje i n am ię tn ie  całuje! 
Z aczy n am  krzyczeć...

— Co? K rz y c z a ła ś?  A leż to  w oale do ciebie 
n iep o d o b n e  ..

—  P roszę  c ię , p rzecież  to  m ógł b y ć  w y p a d ­
kiem  m ó j m ą ż . ..

P o  sezo n ie .
— C zy p an i n a  p rz y sz ły  ro k  w y n a jm ie  zno ­

w u tę  sam ą w illę?
— N ie, an i się śni...
— J a k to ?  W ięc ta  w illa  się ju ż  p an i n ie 

p o doba  ?
— N ie, za dużo b a l k o n u  —  a  za  m ało R o - 

m ea...

W  sz k o le  p ły w a n ia .
O j c i e c :  P roszę  p an a , p a n  jeszcze  sze s ta ­

niesz m ordercem  od m ojego M orycleben , ja k  
p an  będziesz z n im  rozm aw iał, ja k  u n  p ływ a...

N a u c z y c i e l :  A  to  ja k im  sposobem ?
O j c i e c :  N u, p rzec ie  u n  m uszi m ów ić z r ę ­

k a m i  — a z czem  będże w te d y  p ły w a ł? ...

N a u licy .

—  P a trz , ja k a  e leg an ck a  k u k u łk a  sm aru je  
tam tęd y .

— P an ie ! to  m o ja  ś lu b n a  żo n a!
— A  p a rd o n ; ale ona  ja k o ś  ta k  n ieślubn ie  

w y g ląd a ła .

M enu u c z ty  w e se ln e j.
R osół z k luseczkam i.
K aw ior.
S zczupak  w  sosie.
K aw io r.
P o lędw ica  z ry żem .
K aw ior.
J a b łk a  w  cieście.
K aw ior.
K om pot.
K aw ior.
C zarn a  kaw a.
W aselina .

Cliat-Noir.

K T O  P O S I A D A  M U Z Y K A L N E  U C H O
NAWET GDYBY NA ŻADNYM INSTRUMENCIE GRAĆ SIĘ NIE UCZYŁ

MOŻE W YKO NYW AĆ ZA POM OCĄ

S A M O G R A J Ó W
NA KAŻDYM FORTEPIANIE i NA KAŹDEM PIANINIE

W S Z Y S T K IE  U T W O R Y  LITERATURY M U ZY C ZN EJ NIE W YŁĄCZAJĄC NAJTRUDNIEJSZYCH

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

BIEGLE, C Z Y ST O  i RÓWNO

JAK ŻADEN W I R T U O Z  — N A W E T  NAJZNAKOMITSZY — W YK O N A Ć  NIE ZD O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

DOWOLNIE WEDŁUG W ŁASNEGO POJMOWANIA I ODCZUWANIA WYKONYWANEGO UTWORU
P K Z Y  J E D Y N IE  F IZ Y C Z N E J P R A C Y  G R A J Ą C E G O , W Y K O N A N IE  U T W O R U  P R Z E Z  S A M O G R A J E  N IE  R Ó Ż N I S IĘ  N IC Z E M  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O L W IE K  AUTOMAT 

J E Ż E L I  N A T O M IA S T  G R A JĄ C Y  M U Z Y K Ę  K O C H A  I R O Z U M IE , O D  IL O Ś C I 1 J A K O Ś C I W Y Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  N IE G O  P R A C Y  D U C H O W E J  Z A L E Ż Y ,

O  IL E  W Y K O N A N IE  P R Z E Z  S A M O G R A J E  P R Z E W Y Ż S Z Y  N A W E T  N A J ID E A L N IE J S Z E  W Y K O N A N IE  N A W E T  N A J G E N IA L N IE J S Z E G O  W IR T U O Z A .

SAMOGRAJE BEZ N U T K O S Z T U JĄ :

PIANOLA . . K oron  1 4 0 0

PIA N A U TO  . . „ 1 2 0 0

A N G E L U S  . . „ 1 0 0 0
PIANISTA . . . . . „ 8 0 0
PA RAGON 6 0 0
O R G A N ISTA  . 4 0 0

WYŁĄCZNE Z A S T Ę P S T W O  NA GALICYĘ i BUKOWINĘ: GABRYELSKA — KRAKÓW.



Kredyt o s o b is ty !
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, p rze­
mysłowców, p r y w a t n y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i p ryw atystów  wszelkiego rodzaju 
na  przeciąg lat  od */< do 25, płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten sposób, że i kapitał 
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r e d y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o  -  W i e d e ń s k i e j  E n q u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4%! 4%! 4%! 4%!
Kredyt z iem sk i!

Od 300 koron w górę  na I. II. i III. hipotekę dla właści­
cieli realności , pól, domów czynszowych i na prowincyi,  will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł  mineralnych i ka 
mieniołomów o raz  wszelkiego rodzaju własności do wysokości  
*/4 części wartości szacunkowej.

Kredyt b u d o w la n y !
N a budowę wszelkiego rodzaju  w 2 — 3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d ł u g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont i rescon t  weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających p r z e d ­

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych o sz a ­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przekszta łcaniem istniejących przedsiębiorstw na  towarzystwa 
akcyjne.

N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­
t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
Proszę  żądać prospektów!
Uprasza  się o markę na odpowiedź!

MELLER L. EGYED  
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  1 9 /B .

T e le f o n  23 0 F. LORD T e le fo n  2 30

B i u r o  t e c h n i c z n e
Kraków, F lo ryańska  55.
S k ład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  d la  w szyst- 

kioh zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  i g o spodarczych , 
ja k o  to : ceg ie lń , ta r ta k ó w , m łynów , g o rze lń  
i b row arów .

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  f i rm y  , ,K o r t in g “ 
w  W ie d n i u  n a  m o to ry  g az  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p asy  do m a­
szyn , p ły ty  i sz n u ry  gum ow e, sz lauchy  g um o­
w e i p arc ian e , ru ry  i w e n ty le  p a ro w e  i w odne, 
g aza  je d w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarska , k am ie ­
n ie  i w alce m ły ń sk ie , p iły  i o y rk u la rk i an g ie l­
sk ie , toczk i szm irg lów  i w iele in n y c h  a rty k u łó w .

I n s t a l a c y a  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o  i p r z e ­
n i e s i e n i a  siły.

M o to ry  p a r o w e  i b e n z y n o w e .
S k ład  w szelk ich  a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
E lek tro m o to ry , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam p y  

sto łow e. —  L a m p y  łukow e.
Lam pk i  ż a r o w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

Prosim y żąd ać  n a szeg o 'k a ­
talogu sp ecya ln ośc i gum o­
w ych m ęskich  i dam skich

REIM i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do ce lów  san ita rn y ch  

Kraków, Rynek A-B.

a m o u c z e k

K sięga rn ia  Dr. Wł.  Wi tkow sk iego  w Krakowie
poleca dzie ła  ped ag o g iczn e  R eussnera do p rę d ­
kiej i na jła tw ie jsze j n au k i Języ k ó w  Obcych bez 
nauczyciela , z ob jaśn ien iem  w y m o w y  i k luczem , p.t.

O
m  Polsko-Niemiecki k u rs  I-szy  K or. 

■ W |2-10. K n rs  I l - g i  K or. 4 '80.
Polsko-Francuski k u rs  I -sz y  K or. 

3 ’60. K u rs  I l - g i  K or. 9*60.
Polsko'Angielski k u rs  I-szy  K or. 

2-24. K u rs  I l - g i  K or. 3-60. 
Polsko-R osyjski I-szy  k u rs  K or. 4'20, 

k u rs  I l - g i  K o r. 5 40.
Am erykański przewodnik z rozm ów ­

kam i ang ie lsk iem i K or. 1'30.

P a r y s k i  s z y k  ' w d z i ę k !
damy z towarzystwa,  ar tystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij , do­
skonałe, króciutkie opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Susse bose  Madels* (64  fotogr.  i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterl inge« (68 fotogr. i obr.). 
»VerIiebte Racker« (63 fotogr.  i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr. i obr.) , >Pantoffelhelden* 
(65 fotografij  i obrazków), »Vom Cabare t  der  Liebe* (68 fotogr,  
i obrazków), »Grosstadt Frauen* (70  fotogr.  i obr.) , »Berliner 
Luft* (66 fo togr.  i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k o r .  3 0  h a l .  franko. Wspa 
niała opraw a z najlepszego kredow ego  papieru. B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a ld  S c h l a d i t z  &  C c .

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

W iosenne czerpanie

w

WODY KROŚCIEŃSKIE]
ZE Z D R 0 IU  „ S T E F A N A "
ro z p o c z ę te j  jesFwszędzieM o:riabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P rof. Dr. St. P a r e ń sk i, e r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  św . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a ł e m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y śm ien ity m  sK utK iem  w  h o c -  
ro b a ch  n ieży to w y ch  K rtani i o s k r z e li ,  w  ch o ro b a ch  n erek
1 c ie r p ie n ia c h  dróg m oczo w y ch . O d d a ł a  m i  l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a j  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć " .

Dr. J a w o rs k i ,  'P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p i s z e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a l e ż y  d o  n a jsk u te cz n ie jsz y c h  w ód  a lk a l ic z n y c h . J e s t  o n a  
w y śm ien ity m  śro d k iem  do z m n ie js z a n ia  K w asów  w  ż o ­

łą d k u  i  m oczu".

0. HaWEŁKfl w  Krakowie
c e s .  i kró l .  D o s t a w c a  D w o r u

p o le c a  w in o g ro n a  świeże s łodk ie ,  j a b ł k a  ty ro l ­
skie. P o r t e r  o ryg ina lny  angielski, p iękn ie  m u su ­
j ą c y ,  f i rm y :  „ B a rc h a y  P e rk in s  &. Co., L ondon".

Zastawione
brylanty, zlotu, srebro, etc. w y ­
k u p u j e  bez kosztów, celem k u p n a  

po iinjłTyżs/ych cenach

M. B R E N N E R
J U B I L E R

Kraków, Szpitalna 9, I p.

Książka  o m a ł ż e ń s t w i e
( B u c h  i i b o r  d i e  E h e )

p r z e z  d r a  R e ta n ’a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  l  K 2 5  li.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
( D a s  M e n s c h e n s y s t e m )

p rz o z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.
O b a  d z i e ł a  r a z e m  2  k o r .  2 5  h .  K a t a ­
l o g i  g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r l i n  1 6 .  F r i e d e n s t r a s s e  9.

T o w a r z y s t w o  
k r e d y t o w e  =

dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie
zarejestrow ane stow arzyszenie 
z odpowiedzialnością ogranicz.

ul. św . G e r tru d y  1. 8.

===== przyjmuje — =

w k ła d k i na k siążeczk i
i oprocentowuje takowe 
po 472°/o rocznie. ■

P ie rw s z y  Galie.  Zoo logiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i sk ła d  z w ie r z ą t :  Z w ie rzy n iec  „ W i l ­
l a  W is ła " .  M e naże rya  i w łasny  p a r k  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K ra k o w s k im " .—  P o le c a  s ę  n ad a l  
Sz. P T .  P ub l iczn o śc i .— C ennik i  b e z p ła tn ie  za 
n a d e s ła n ie m  5  hal . m a rk i .  K ol ib ry  od 1 do 

2  złr . P a p u g i  od  2 z ł r .  D uże p a p u g i  od 9 z ł r .  H erceńsk ie  
k a n a r k i  od  6 złr .  R ó ż u e  rasow e psy  i ku ry .  Młode B e rn h a r -  
dy  od 20 z ł r .  F o k s te r ie ry ,  J a m u ik i  i t .  d 1 Z ło te  i ozdobne 

r y b k i .  P r a k t y c z n e  k l a t k i ,  żywność  d la  p tak ó w .  
W y p y c h a  s ię  p t a k i  i > e r z ę t a  po na jn iższych  cenach.

‘ Um° * y c \
^MAHOHar-0



KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprzyw. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w  K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

n a  w s z e lk i e  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo so w a n y c h  

e f e k tó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a je

A S Y G R A T Y  K . A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 ‘/ s %  za  6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

*»«' Filia c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego przy j­
muje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
cym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przy j­
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
zaliczki na papiery wartościowe 1 uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów na w szystkich 

giełdach krajow ych I zagranicznych.

Q l x i  i f  l x i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O I S . L I L I S . 1  pewnie i trwale usunąć, poucza j  e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  ilustrowana:

Dra Retau'a

OCHRONA W IA S N A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2  z ł .

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a  za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Seumartct 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l h l a u a .

U  G A Z E T A  
LOSOWA* 
I HANDLOWA„Merkury

A dres: A dm iniatracya „M erkurego"  
w  K rakow ie, R y n ek  g ł. 1. 5.

D o k ład n e  w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

N adzw yczaj in te resu jące  k s iąż k i!
Noc m iłosna, nareszcie  sam i K . 2 
Życ ie  m a łżeńsk ie , z i lu s t r .  „  2 
Modelka, * * *  O 6 ran o  . . „  2
Gospoda „A n  de r Lahn“ , n a d ­

zw yczaj  za jm u jące  . . . .  „  2 
W s z y s t k o  r a z a m  ty lk o  A  kor .  5 0  h a l . ,  n a d t o  o b s t a l o w u j ę c y  
o t r z y m a  g r a t i s :  > t o a ł a  b a l e t n i c z k a  w k i e s z e n i  od  k a m i z e l k i c  ( t y l k o  
d l a  p a n ó w )  z  10 i l n s t r .  i » N o c  p o ś l u b n a * .  K a t a l o g i  g r a t i s .  R y s z a r d  
J d d i t h ,  B e r l i n  O.  3 4 /103 .  —  —  L i s t y  u p r a s z a  s i ę  p o  n i e m i e c k u .

R O C Z N IK I
.BOCIANA*

Z  L A T  p o p r z e d n i c h :
zaw iera jące  hum oresk i, illu stracye , opo­
w iad an ia  z życia hasy d ó w  galicy jsk ich , 
is tne  perły  hum oru , p ió ra  n ajw yb itn ie j­

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Adm inistracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

txr------------ =x]

Kraków
ul. S ł a w k o w s k a

L. 3 .
o c . ___________________r x ]

----------------------- ^ < i

Kraków
Hotel  S a s k i  

T e le fo n u  nr.  5 1 6 .
O c ______________ ^ < 3

Magazyn galanteryjny. Skład kaoeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDANOWICZ



Już s ię  kończy sezon letni 
I m orsk ie  k ąp ie le ,
N asza  p iękność nie z a z n a ła  
Wypoczynku wiele!

P r a c y  ciągłej n ieu s tan ne j 
Zawód je j w ym aga,
Czy to  w  wodzie, czy to  w  domu, 
U brana, czy n ag a !

A gdy w róci już  do m ias ta ,  
Znów t a s a m a  p ra c a ,
Tylko, że  s ię  ju ż  nie w  wodzie 
O braca , p rz e w ra c a !


